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PROLOG

Miasta zniszczone przez wojny. Dawne sojusze pomiędzy mocarstwami dekady temu straciły wartość. Wojenne czyny odbiły się echem nie tylko w świecie ludzi, lecz także w krainach mitycznych stworzeń. Świat Rivdale legł w ruinie, a zmarli chodzili pośród żywych. Królestwo ludzi podnosiło się z kolan, a spadające gwiazdy rozświetlały nocne niebo i kreśliły losy świata.

Elfy pamiętały dawne proroctwa przekazywane z ojca na syna. Jedno z nich mówiło, że z nocy stanie się dzień, a z nieba na nasz świat spadnie destrukcja.

Tylko jednemu stworzeniu zależało, aby „gwiazda” żyła chwilę dłużej, a był to Zeroth zwany Skazańcem. Zawstydzony, zniewolony i zgorzkniały, przez tysiąclecia widział szansę na uwolnienie się z kajdan.

Król Meridion wysłał Gwardię Królewską w celu sprawdzenia, czy to był znak od Wiedzącego. Jej dowódcą był sir Kondrat Sprawiedliwy herbu Biały Smok. Wraz ze swoim giermkiem wyruszyli z samego rana.

Lecz nikt nie spodziewał się, co ich spotka...


ROZDZIAŁ 1
NOWA NADZIEJA

Gdy sir Kondrat dotarł w okolice gwiazdy, zatrzymał się w forcie na Kruczym Wzgórzu.

– Edwardzie – zwrócił się z powagą do swego giermka i zsiadł z wierzchowca. – Zapytaj miejscowych, w którą stronę spadła gwiazda, a ja w międzyczasie poszukam zarządcy tego bastionu.

– W porządku, sir, będę pytać każdego – odpowiedział giermek.

Siwy, ubrany w skórzaną zbroję i pelerynę rycerz trzymał w jednej ręce lejce, drugą zaś opierał o głowicę miecza przypiętego do boku konia.

Gdy kroczył po korytarzach warowni, wszyscy, którzy go zobaczyli, byli zaskoczeni, że król o nich nie zapomniał, i kłaniali się. Pokłony nie były dlatego, że to rycerz i tak trzeba. Biła od niego aura szacunku, honoru, męstwa oraz – ze względu na jego sylwetkę – również bezpieczeństwa, co w tych czasach stanowiło rzadki zestaw cech, nawet wśród szlachetnie urodzonych.

– Kto zarządza tym zamkiem? – zapytał sir Kondrat wszystkich zebranych.

Po chwili ciszy zza jego pleców dało się słyszeć ciche kroki i odgłos obijanych o siebie ampułek w torbie.

– Chciałeś się ze mną widzieć. Jak mogę pomóc, panie? – odpowiedział czarodziej z kosturem emanującym chłodem.

– Zostałem do was wysłany w sprawie gwiazdy, która spadła nieopodal waszego posterunku – powiedział rycerz.

– Spadły dwie. Pierwsza na północny zachód od nas, w plemieniu orków. Druga na południowy zachód, w obozie rzezimieszków. Tylko uważajcie na siebie, rycerzu! Takie rzeczy rzadko się zdarzają, tylko raz na wiek, a jeszcze rzadziej jest to dobry znak – przestrzegał mag, gdy odprowadzał go do bramy.

– Dziękuję ci, uczony, zobaczę, co zostało z popiołów – rzekł sir Kondrat.

Po rekonesansie okolic zwrócił się do czarodzieja:

– Zobaczywszy, co się dzieje wokół waszych gospodarstw, oraz spojrzawszy na waszych ludzi i wyposażenie, zdałem sobie sprawę, że nie jesteście na tyle silni, by się obronić – podsumował.

– Chciałbym, by było inaczej, lecz przyznaję ci rację, panie – powiedział czarodziej ze spuszczoną głową.

– Ciężko jest posiadać zorganizowaną milicję z gromadki ochotników. Weź naszych ludzi, pomogą ci w misji.

Przed wyjściem czekał już giermek z raportem i prowiantem na kilka tygodni podróży.

– Już jestem z wieściami na temat gwiazdy oraz problemów, jakie trawią wioski w okolicach.

– O naszym celu już wiem od czarodzieja. Dostaniemy też kilku ludzi, którzy pomogą nam w dotarciu na miejsce. Czego się dowiedziałeś na temat zagrożeń? – zapytał rycerz.

– Na pobliskim cmentarzu martwi chodzą pośród żywych, a okoliczni bandyci porwali kleryka – powiedział giermek, po czym spojrzał na ludzi, którzy zgłosili się do pomocy. – Jest jeszcze jedna sprawa: porwano rodzinę rolników i zawleczono ich do większego obozu na południu. Ktoś wykorzystał gwiazdę do zmylenia uwagi.

Sir Kondrat nie należał do szlachciców, którym duma stawiała warunki i wymagania w kwestii etykiety. Podczas swoich wypraw nauczył się szanować każdego za czyny, a nie za słowa, jakie wypowiedział, czy też za stan, z którego się wywodził, przez co chłopi i żołnierze go kochali i zawsze służyli pomocą, zaś szlachta i duchowni Zakonu patrzyli na niego z podejrzeniem i zazdrością.

– Na honor! Tak się nie godzi – powiedział stanowczo. – Panowie, jutro o wschodzie chcę was tu widzieć gotowych do drogi.

Następnego dnia siedmioosobowa drużyna wyruszyła rozwiązać kwestię napadu na kleryka, z jednej strony żeby zobaczyć, czy umieją posługiwać się czymś większym i cięższym od noża, z drugiej zaś, by podnieść swoje morale.

– Pielgrzymka do nas przyszła, panowie! – krzyknął zwiadowca łotrzyków.

Po chwili na spotkanie rycerzowi wyszło sześciu ludzi, w tym łucznik ze strzałą na cięciwie.

– Jeśli chcecie go wykupić, to dobrze trafiliście. Jeśli chcecie spróbować perswazji, to tam macie łopatę, tylko odłóżcie błyskotki tam na stół – powiedział szantażujący ich watażka.

– Jesteś bezczelnym w swoich żądaniach, pozbawionym zasad moralnych bandytą, jeśli sądzisz, że Królestwo ulegnie osobie, która…

Nim Kondrat zdążył dokończyć ostatnie słowa, obok jego twarzy przeleciała biała lotka i trafiła łucznika w czoło. Rycerz bez zwłoki nakazał szarżę i stanął na jej czele. Niedoszły dyplomata z miejsca został stratowany i zmiażdżony przez konia, podczas gdy pozostali członkowie drużyny już zdążyli skrzyżować miecze z resztą bandy.

Nie można było dłużej czekać. Edward wiedział, że zakładnik jest zagrożony, więc wziął dwóch ludzi, przebił się z nimi do klatki i stamtąd nacierał na bandytów. Ujrzawszy łachudrę bioracego łuk w ręce, stanął na nim i kopnął go w twarz, czym pozbawił przytomności.

Po piętnastu minutach z obozu został popiół, a uwolnionego kleryka odprowadzono do grodu, lecz w głowie szlachcica nadal rozbrzmiewało pytanie: „Kto puścił ostrze? Nie należało ono do standardowych strzał używanych przez ludzi. Mogła to być strzała elfa albo demona, lecz ci drudzy prędzej by skoczyli na nas dopiero PO starciu. Więc kto to był?”.

Z transu wybił go zadowolony uczeń:

– Kleryk jest cały i zdrowy. Czekamy na sygnał odzyskania cmentarza!

Edward od początku służby u sir Kondrata wykazywał się inicjatywą i zapałem. Ilekroć walczyli ramię w ramię, uczeń wiedział, jaki jest jego cel, i jeśli już z niego zbaczał, to tylko po to, by pomóc rycerzowi i powrócić na poprzedni tor.

– Zaraz ruszamy, tylko nim wydam sygnał, odpowiedz na pytanie: jak to jest, że nieważne, co się dzieje, ty zawsze jesteś tam, gdzie mam ZAMIAR wysłać cię przed wydaniem polecenia? – zapytał z ciekawością sir Kondrat. – Tak jest od pierwszego wypadu, na jaki razem wyruszyliśmy.

– Tak mnie nauczyłeś, sir – odpowiedział Edward. – Być dwa kroki przed przeciwnikiem i krok przed braćmi, by poprowadzić marsz.

– Jak nastroje wśród kompanów?

– Chcą więcej i są gotowi do drogi.

– Wyślijmy zmarłych na wieczny odpoczynek. Znowu.

Po tych słowach zadął w róg i ruszyli na cmentarz.

Po wejściu na teren zmarłych było czuć fetor rozkładającego się mięsa i magii Śmierci. W tle dawały się słyszeć odgłosy stukotu kości i zardzewiałego metalu. W ich stronę zmierzały zombie i szkielety trzymające zardzewiałą broń. Przewodził im nekromanta, na ich szczęście początkujący.

– Znasz konsekwencje swoich czynów? Zdajesz sobie sprawę, że podpisałeś na siebie karę śmierci za nekromancję? – zapytał Kondrat.

– Koniec świata już następuje. Spadające gwiazdy, chaos. Śmierć czeka nas prędzej czy później. Czemu więc się nie przygotować na jej nadejście? – odpowiedział okultysta.

– Za swoje zbrodnie zostaniesz zabrany do grodu, skazany i stracony.

– To się okaże za chwilę, bo króliki doświadczalne przyszły.

Martwe sługi ruszyły do ataku swoim tempem, podczas gdy drużyna sir Kondrata rzuciła się szarżą pełną parą. Podczas gdy z grobów lekko przysypanych ziemią wstawały kolejne trupy, nekromanta zaczął wymawiać zaklęcie. Nikt nie wiedział, co się stanie, lecz wszyscy mieli pewność, że nie może tego dokończyć.

Edward zdał sobie sprawę z powagi sytuacji i nie mógł pozwolić, by drużynie coś się stało. Odepchnął szkielet i w te pędy pobiegł do czarownika, staranował pozostałych nieumarłych i zabił maga. Zmarli po chwili bezwładnie opadli na ziemię, podczas gdy ze zwłok unosiły się dusze więzionych, zanikające po chwili w powietrzu. Kondrat, ujrzawszy szok doznany przez żołnierzy wynikający z walki z czymś dla nich wcześniej nieznanym, postanowił ich uspokoić.

– Jestem z was dumny. Również z tych, którzy się bali, bowiem tylko głupiec niczego się nie lęka. Jesteśmy gotowi na konfrontację z gwiazdą.

– Najpierw zobaczymy, co zostało z obozowiska bandytów na południu.

Gdy przez dziurę w ostrokole weszli na teren obozu, zastali pogorzelisko, wszędzie były ciała uzbrojonych niegdyś ludzi, tlące się jeszcze namioty i biało-czarne sztylety bez rękojeści wbite w zwłoki. Nagle nad całym koczowiskiem rozległ się rozpaczliwy krzyk o pomoc, który dobiegał z kamiennego domu. Po przekroczeniu progu budynku zauważyli kapitana obozu, który z przerażeniem spoglądał przez okno budowli. Nie mógł zbytnio się ruszać, nawet sięgnąć po miecz, by się obronić, gdyż miał dwa sztylety w klatce piersiowej i po jednym w barku i udzie.

– Co tu się stało? Kto tego dokonał? Mów szczerze! – zdeterminowanym głosem rozkazał sir Kondrat.

– Powiem wszystko, tylko mi pomóżcie! – błagał zbir drżący ze strachu, po czym zaczął opowiadać. – Kiedy spadła druga gwiazda, ta ciemniejsza, nadarzyła się idealna okazja do porwania rodziny. Udało nam się bez przeszkód, bo wszyscy wokół bali się wyjść mimo wrzasków, jakie wydawała dziewczyna. Gdy dotarliśmy do bazy, przyszedłem tutaj i zacząłem pisać list z rozkazem okupu, lecz pisanie przerwał mi krzyk jednego z moich ludzi. Wyjrzałem przez okno i zobaczyłem sylwetkę… anioła.

– Jak to anioła? Jeszcze raz skłam, to… – postraszył go Edward zdenerwowanym głosem.

– NIE, to naprawdę był anioł! – zapewnił spanikowany zbir. – Moi ludzie nie byli dla niego wyzwaniem, nie musiał nawet wyciągać miecza, by się z nimi rozprawić. Jedyne, czego używał, to skrzydła. Jedno z nich było białe, a drugie czarne. Był zwinny na tyle, by ominąć strzały, i na tyle bystry, by trafić łucznika na wieży kilkoma z… tego czegoś, co mam w sobie.

Obaj zerknęli na sztylety wbite w ocalałego. To nie były jednak sztylety, lecz ostro zakończone pióra. Jeden z rekrutów zobaczył, że w cegle jest wbite jedno z nich. Po wyciągnięciu okazało się długie na siedem centymetrów, zaskakująco lekkie, lecz nadal ostre.

– Czemu cię zostawił żywego? Mów! – kontynuował przesłuchanie Kondrat. – Te „sztylety” nie znajdują się w śmiertelnych miejscach, można je wyjąć, to tylko kwestia opatrzenia.

– Kiedy wszelkie krzyki umilkły, słyszałem tylko kroki i otwieranie drzwi. Był ubrany na czarno, na głowie miał kaptur i przeszył mnie swoimi oczami... Dwa płomienie w jego oczach i…

Bandyta dostał ataku paniki, nic więcej nie był w stanie powiedzieć.

Edward czystym cięciem pozbawił kapitana głowy. I tak czekała go kara, więc po opuszczeniu budynku nic już się z kwatery nie wydobywało.

– Panowie, rozglądajcie się za rolnikami, oni muszą coś wiedzieć – nakazał giermek żołnierzom.

Lecz nic nie znaleźli. Klatki były otwarte, a wszelkie raporty, które mogłyby wskazać tajemniczego anioła, były nieczytelne lub dawno pochłonął je ogień.

– Nic tu więcej nie znajdziemy, a ten kapitan mógł być trzymany przy życiu jako nauczka.

Nadszedł czas sprawdzić, co się kryło w drugim kraterze. Gdy dotarli do jego krawędzi, zauważyli w samym środku dziewczynę okrążoną przez cyklopy i ogry.

– Nieba będą nasze! – krzyknął z entuzjazmem szaman.

Na te słowa niebo się rozgniewało i zaczęło ciskać piorunami w zielonoskóre kreatury, osłoniwszy dziewczynę znajdującą się w centrum burzy. Po chwili jedynie ona tam była. Kondrat wykorzystał okazję, aby podjechać konno do niewiasty, przedstawić się i zabrać ją.

Jej krótkie włosy były białe jak śnieg, miała błękitne oczy, jej uroda potrafiła zahipnotyzować, zaś z jej spojrzenia biło jakieś tajemnicze dobro.

Miała na sobie pelerynę zdobioną we wzory z innego świata, która zakrywała lnianą sukienkę z krótkimi rękawami.

– Nie bój się, moje dziecko. Nikt cię nie zrani, gdy jesteś po mojej stronie. Jestem sir Kondrat Sprawiedliwy herbu Biały Smok, książę Paranteli, kapitan Królewskiej Gwardii. Czy mogę poznać twoje imię?

– Wolniej. Spójrz na nią. Jest zmieszana, osłabiona i przerażona – przerwał spokojnym, lecz stanowczym głosem Edward.

– Popatrz na mnie, tutaj. Jesteś w dobrych rękach.

– Miałam dziwny sen. Pamiętam pożar, spaloną ziemię. Jestem Adurata i uwierzcie mi, muszę…

– Po pierwsze to musisz się uspokoić i odpocząć, moje dziecko. Nieopodal grodu znajduje się rezydencja Gruszy. To bardzo gościnni ludzie, którzy mogą nam pomóc – oznajmił sir Kondrat.

– Zdaję się na waszą intuicję – powiedziała Adurata.

Kiedy opuszczali krater, za ich plecami rozgromiło się jakoby trzęsienie ziemi. Nie wiedzieli, co to było, lecz wszyscy czym prędzej ruszyli do rezydencji.

Gdy przekroczyli most prowadzący do posiadłości, na drugim końcu zabrzmiał znajomy Kondratowi głos.

– Przyjemny spacer po lesie, nieprawdaż, Kondracie? Już wracasz do króla? Już wykonałeś swoje zadanie? Kim jest twoja młoda towarzyszka? Mógłbyś chociaż udawać, że się cieszysz na mój widok, na widok kogoś z naszych sfer. Przepraszam, że się pani nie przedstawiłem. Jestem hrabia Michel Buron de Fayer.

– Mam na imię Adurata, miło mi pana poznać. Właśnie spadłam z nieba i ci szlachetni rycerze odprowadzają mnie do stolicy.

– Adurato, nic nie mów, ten człowiek jest bardziej niebezpieczny niż demon – powiedział szybko w jej kierunku Edward.

– Milcz, śmieciu! Życie jest niebezpieczne. A jej szczerość jest… intrygująca. Po takiej spowiedzi pójdziesz z Zakonem, najpierw na próby, które pokażą, czy jesteś naszym zbawieniem, czy też kolejnym heretykiem. Jako że anioły nie czują bólu, powinnaś dać radę z łatwością. Więc, Kondracie, przekaż nam ją.

– Obawiam się, że będziesz musiał odstąpić od niej. Dostaliśmy rozkaz od króla, że to my mamy ją odprowadzić do stolicy, a nie Zakon. W jednym kawałku. I nie widzę powodu, by przekazywać ją takiemu ścierwu jak ty. Nie masz nawet tak podstawowej cechy jak honor. Nie posiadasz jej, bo jedyne, co potrafisz zrobić, to wbić nóż w plecy i stosować tanie chwyty. Nie masz nawet odwagi, by wyzwać mnie na uczciwą walkę.

– Najpierw obrażasz Zakon, teraz mnie. Nie zostawiasz mi innego wyboru, jak rzucić ci wyzwanie i zmusić do odszczekania twoich słów. Rzucam ci więc wyzwanie, tu i teraz. Żądam satysfakcji.

– Edwardzie, chroń Aduratę za wszelką cenę. To nie będzie uczciwa walka.

Obaj zaczęli krążyć na ubitej ziemi i czekać na pierwszy ruch.

Fayer korzystał z dwóch mieczy pokrytych inskrypcjami na rękojeściach, podczas gdy Kondrat posługiwał się jednym mieczem.

Kondrat zdawał sobie sprawę z faktu, że Fayer nie jest mocny w starciu twarzą w twarz, więc wykonał pierwszy ruch i pozbawił go jednego z mieczy. Gdy ten ruszył w jego stronę, rycerz pchnął go ręką na ziemię i skierował czubek swojego miecza w stronę przywódcy Zakonu.

– Jeszcze się spotkamy, wiedz jednak, że to nie będzie przyjemne spotkanie. Do tego czasu trzymaj ją nieskazitelną. Życzę wam szczęścia… i zdrowia – powiedział Fayer, po czym cisnął w twarz Kondrata pyłem i uciekł.

– Kondracie, wszystko w porządku? – zapytała Adurata, patrząc na bladego rycerza.

– Wszystko w porządku, tylko potrzebuję nowego konia. Dajcie mi chwilę, bo w głowie mi się kręci. Drań mnie zatruł.

Adurata chwyciła rycerza za ramię i po chwili z jej dłoni zaczęło wydobywać się białe światło, a mężczyzna odzyskał zdrowy kolor skóry.

– To cud! – krzyknął. – Czułem się, jakbym był w objęciach anioła. Wiedz, że stanę w twojej obronie, jeśli ktoś zwątpi, kim jesteś.

– Zasklepianie ran to żaden cud – odparła. – Swoją drogą... W jego słowach było czuć jad i nienawiść. Czemu był taki zły na nas? Czy coś się zdarzyło między wami?

– Nic z tych rzeczy – powiedział Edward. – On jest zły na cały świat.

– Fayer jest tylko kolejnym psem Zakonu, a jako że czasy są ciężkie i wielu jest ludzi głęboko wierzących, zakonnicy nazywają siebie zbawicielami, przez co osłabiają wiarę – wyjaśnił Edward Aduracie.

– Jako że nasza misja jest tu skończona i ludzie bezpieczni, możemy wyruszać do stolicy, lecz zrobimy to od zachodniej granicy. Zakon z pewnością będzie nam utrudniał sprawę, a czas dla nas to coś, czego nie odzyskamy. Z pomocą króla i Wiedzącego damy radę przebić się przez wszystko. Ruszajmy! – ogłosił sir Kondrat, po czym ruszyli do króla.


ROZDZIAŁ 2
ZAKON

Gdy dotarli na dwór królewski, na twarz Meridiona zawitał uśmiech, podczas gdy reszta dworu patrzyła na Aduratę z pogardą i wstrętem, gdy zobaczono, że była bosa i w sukni pasującej chłopskim kobietom.

Sama reakcja króla na Emisariuszkę zwróciła uwagę Zakonu, któremu nie podobało się, że ktoś podważa jego fundamenty. Nic dobrego z tego nie wychodzi, gdy bogaci i żądni coraz większej władzy urzędnicy zaczynają maczać palce w polityce.

Wielki Inkwizytor Winfrid II widział w niej nie tylko zagrożenie, lecz także szansę, by zyskać większe zaufanie wśród wiernych.

Król kazał wszystkim prócz Aduraty opuścić salę. Po godzinie konwersacji Kondrat został zaproszony na salę i dostał rozkaz, by chronić „boską wysłanniczkę” podczas jej misji, nawet za cenę życia.

Gdy po tygodniach dotarli pod zamek Szkarłatnych Wron, przed oblicze sir Kondrata stawił się kurier z listem od króla.

– Nie tak dawno byliśmy na dworze Meridiona. Był uradowany naszym sukcesem, a tutaj napisał, że boi się o swoje życie.

– Przysięga nakazuje nam wracać i chronić króla, z drugiej strony sam Meridion kazał nam zaopiekować się tobą.

– Zdajmy się na królewską mądrość. Skoro nakazał nam zadbać o naszą towarzyszkę, to znaczy, że nam ufa. Jeśli teraz zawrócimy, to Zakon przejmie Aduratę, a nas ukarzą za brak dyscypliny wobec rozkazów WŁADCY – podkreślił Edward.

– Jeszcze na zamku pytałeś mnie, gdzie mnie zew woła. Droga wiedzie na wschód, przez górskie szczyty krasnoludów, więc cieszę się, że nie odbędę tej wędrówki samotnie – powiedziała Adurata. – Moje uszy wciąż słyszą zew z gór, a moje serce jest nadal niespokojne i ciekawe tego świata. Pora się przygotować, bo czas nas goni.

Gdy opuszczali bramę, zwrócił się do nich wysłannik Zakonu, który rozpoznał rycerza po smoku na pelerynie, i podał mu list z żądaniem spotkania się z Wielkim Inkwizytorem Winfridem II w mieście Baszton.

– Weźcie ten dokument. Nie każcie na siebie długo czekać.

– No cóż. Nie ufam Zakonowi ani trochę, lecz zobaczymy, czy coś się zmieniło przez te lata.

Gdy zmierzał do miasta przez zgliszcza, Kondrat usłyszał znajomy głos, który pamiętał z czasów, gdy jeszcze sam był giermkiem na służbie.

W ruinach jednego z domów znajdowała się kobieta, cała i zdrowa, a obok niej mag, który miał na sobie szatę i wyjątkowy kapelusz.

– Kondrat? – zapytała niewiasta. – Tyle lat! Cieszę się, że cię widzę.

– Colette? Talmur? – upewniał się z niedowierzaniem sir Kondrat. – Miło was widzieć po latach. Opowiedzcie, co tu się wydarzyło?

– Zakon się wydarzył. Colette oskarżyli o herezję i w ramach pokazu siły wysłali grupę ludzi, by spalić jej przyczółek – wyjaśniał Talmur.

– Gdy wybuchła wojna, zabieraliśmy rannych w to miejsce i odciągaliśmy ich od grodu, opiekowaliśmy się tymi, których nikt nie chciał, a teraz musimy się kryć jak jakaś sekta. Możesz nam pomóc? Tylko twoje imię i tytuł mają tutaj równie wielką moc.

– Oczywiście, że tak. Nie można pozwolić, by dobro mogli czynić tylko uprzywilejowani – rzekł Kondrat, po czym wraz z Edwardem i Aduratą pojechali w stronę Basztonu.

– Z rozkazu Jej Ekscelencji nikt nie ma prawa przejść – powiedział chłodno wartownik.

– Jestem sir Kondrat Sprawiedliwy herbu Biały Smok, książę Paranteli, kapitan Gwardii Królewskiej, a tu jest przepustka na spotkanie z Jej Ekscelencją.

– W takim razie zaprowadzę was do kwater. Towarzyszka i giermek zostają, gdyż to spotkanie ma się odbyć w cztery oczy.

– Pilnuj jej jak oka w głowie, Edwardzie. Nie wybaczę sobie, jeśli coś jej się stanie.

Po tych słowach udał się na spotkanie. W drzwiach powitał go Winfrid II. Miał na sobie płaszcz z grubej tkaniny, a w ręce trzymał buławę.

– Jestem zaszczycony twoją obecnością, sir Kondracie. Widzę, że ogień, który w tobie płonął, gdy opuszczałeś te strony po raz pierwszy, nadal nie zgasł. Widziałem twoją towarzyszkę, tak zwaną Aduratę. Mogę rozwiązać problem „herezji” twojej przyjaciółki z młodości. Straszne są te oskarżenia.

– Wolniej, bo nie mogę pojąć. Ten sam Wielki Inkwizytor, który powinien być opoką i autorytetem, szantażuje i skazuje ludzi za niewinność? – zapytał gniewnie Kondrat. – Wiedz, że ten chłopiec, którego pamiętasz, zmężniał, zmienił się i nie pozwoli sobą pomiatać komuś, kto łamie prawo.

– Ty już swoją rolę odegrałeś. Przyprowadzając dziewczynę, znacznie nam pomogłeś. Ta „Adurata” to heretyczka i fałszywa prorokini. I na razie nie zmienię zdania. To sprawa duchowa, nie polityczna. Król…

– Król kazał nam ją zaprowadzić do celu, za górami. Ciekawe, jak zareaguje na wieść o nieposłuszeństwie i hipokryzji, jaka panuje w Zakonie? Czy tego uczy nas wiara w Wiedzącego? Adurata jest niewinną osobą, którą mam chronić – wtrącił Kondrat, z trudem zachowując cierpliwość.

– Niewidzące dziecko! Nie wiesz, że zaraz po opuszczeniu przez ciebie zamku król zachorował i nie wstaje z łóżka? Nawet najlepsi uzdrowiciele nie są w stanie mu pomóc i mamy swoje powody, by oskarżyć Aduratę o herezję. Jeśli nasze próby wskażą, że była…

– To pochowacie ją z honorami. Owszem, smutek ścisnął mi serce, gdy się o tym dowiedziałem, lecz wiem też, że na dworze obok uśmiechu na twarzy znajduje się również zatrute ostrze, a bitwa na dworze króla jest groźniejsza niż ta na polu walki. Żądam, byś oczyścił Colette z zarzutów i odczepił się od Aduraty. Wiedz też, że to, co tu się dzieje, nie zostanie zamiecione pod dywan, lecz przekazane królowi. Tracę tu tylko czas. Żegnaj, Winfridzie, i nie próbuj nawet podkładać nam kłód pod nogi.

– Zawsze byłeś uparty jak osioł. Czy może zamiast uporu przemawia przez ciebie pycha? Pycha to grzech, za który spotka cię kara. Na górze, na dole, tego nawet ja nie wiem, lecz wiedz, że kara cię nie ominie. W porządku, jeśli chodzi o Colette, to przekaż jej, że jest oczyszczona z zarzutów, przynajmniej na razie. Mało mnie obchodzi, czy już jest spalona na stosie, czy nie. W sprawie Aduraty postępowanie zawieszam. Żegnaj, lecz na przeprosiny nie licz.

Podczas gdy Kondrat walczył ze swym wstrętem do Zakonu, pod kwaterę Aduraty i Edwarda przybyła kobieta szukająca pomocy.

– Witam was, pielgrzymi! Potrzebuję pomocy w delikatnej kwestii, w „kobiecych” sprawach.

– Idź z nią, tylko nie oddalaj się zbytnio. Te ziemie i warownia są siedzibą Zakonu, a między nami są dość napięte stosunki – oznajmił Edward i wrócił do swojego pokoju.

– Prowadź zatem, pomogę, jeśli tylko będę mogła – odrzekła Adurata, po czym obie odeszły.

Po dłuższej chwili Edward zobaczył wracającego sir Kondrata. Dojrzał na jego twarzy resztki cierpliwości połączone z ulgą.

– Gdzie jest Adurata? Miała tu być – zaniepokoił się rycerz.

– Poszła pomóc w delikatnej sprawie, w dolegliwości damskiej natury.

– I TY JĄ PUŚCIŁEŚ SAMĄ? MUSIMY JĄ ODZYSKAĆ! Jak mogłeś do tego dopuścić?! – wydarł się na niego Kondrat. – Winfrid! To wszystko jego intryga, by nas tu sprowadzić i podać mu Emisariuszkę na srebrnej tacy. Szykuj się, składamy mu audiencję bez zapowiedzi.

– Panie, widzieliśmy grupę żołnierzy z wielkim workiem na grzbiecie jednego z nich – powiedział jeden ze strażników bram, który podsłuchał rozmowę.

– To musi być ona! Tempo!

Gdy opuszczali bramę, zostali zatrzymani przez legionistów.

– To demony, o których powiedział nam zakonnik. Na nich! Oni nie mają prawa żyć! – krzyknął dowódca, po czym jeden z nich wystrzelił strzałę w kierunku Edwarda i trafił go w odsłonięty bark.

– Stop! Stop! – krzyknął kapitan, padając na kolana.

– Lepiej, żebyś miał dobry argument do napaści na żołnierzy króla. Na Gwardię Królewską, mówiąc precyzyjniej.

– Przybył do nas paladyn albo ktoś podający się za niego i powiedział nam, że w mieście pod osłoną rycerzy znajdują się demony, po czym dał nam spory mieszek ze złotem. Teraz widzę, że zostaliśmy oszukani. Błagamy o wybaczenie.

– Masz szczęście, że najpierw zbieramy fakty, a później osądzamy. Wracajcie do swoich obowiązków. My musimy odwiedzić pewne miejsce.

Z drzwi katedry Ekscelencji zostały drzazgi, a sam Winfrid, zdenerwowany, zwrócił buławę w ich stronę.

– Jak śmiecie napadać na Dom Boży? Nikt was nie nauczył obrzędów?

– Jak śmiałeś ją porwać? Znałeś rozkazy króla, a mimo to sprzeciwiłeś się jego woli. Gdzie ona jest?

– Ja jej nie porwałem. Oprócz mnie jest jeszcze fanatycznie oddany ojciec Damian i madame Aria. Podczas gdy Aria przyjęła wyrok z ulgą i nadzieją, Damian nie mógł się z nim pogodzić. On jest znany ze swojego temperamentu i głębokiej wiary. Jeśli faktycznie się do tego posunął, szukaj jej w opuszczonym więzieniu na północ stąd.

– Jeszcze tu wrócimy. Zacznij modlić się do wszystkich aniołów, jeśli powrócimy tu bez niej.

I wyruszyli w stronę więzienia.

W międzyczasie w opuszczonym więzieniu...

– Nie bój się, moje dziecko. Głosy mówiące, że jesteś Namiestnikiem Niebios, to nic innego jak głosy demona. Uwolnię cię z jego wpływu.

– Sam Wiedzący każe nam kochać bliźniego. Czemu nie jesteś w stanie mi uwierzyć? Nie potrafię skrzywdzić niewinnej osoby.

– To, co robię, robię dla większego dobra. Wiedz, że jak wrócisz po przesłuchaniach, będziesz bardziej rozmowna niż teraz. Jeśli się spotkamy.

– Boję się, pomocy. Błagam, niech ktoś mi pomoże.

– Powiem to tylko raz, później przemówi już tylko mój miecz. Puśćcie ją! – stanowczym tonem dała do zrozumienia tajemnicza postać w przejściu.

– Za kogo się uważasz, by stawiać żądania Zakonowi? – zapytał arogancko ojciec Damian.

– Ty mi powiedz, byle szybko, bo za trzy sekundy nie będziesz miał już czym tego zrobić, fanatyku.

– Bracia, zabić tego demona, wiara wzywa! – rozkazał zakonnik, a jego podwładni ruszyli do natarcia.

– Raz!

Wyjął płonący miecz, a w jego oczach zaczęła się układać strategia.

– Dwa! Ostatnia szansa – powiedział, przyjmując odpowiednią postawę. – Wy się nigdy nie nauczycie. PROSZĘ ZAMNKĄĆ OCZY, TO NIE BĘDZIE PRZYJEMNY WIDOK! – krzyknął w stronę nieznanej mu kobiety, po czym zaczął działać.

Anioł mocno machnął swymi skrzydłami i zatrzymał atak. Następnie chwycił swój miecz, rozpoczął szarżę i potężnym ciosem z dołu odciął jednemu z powalonych wojowników rękę trzymającą topór. Krew poszła po ścianie i po innych żołnierzach, siejąc wśród nich strach.

Następnie swoim czarnym skrzydłem wystrzelił pióro, które trafiło w ramę łuku i przebiło serce łucznika stojącego na końcu korytarza.

Widząc to, pozostali rycerze zatrzymali się, a anioł, spostrzegłszy zwątpienie w ich oczach, wbił swój miecz w kamienną posadzkę. Żołnierze nie wiedzieli, co począć, gdyż z wnętrza jego napierśnika magia przechodziła do jego rąk i zaczęła formować się w kulę.

Gdy zobaczyli, co zrobił wcześniej, zaczęli uciekać drugim wyjściem. Po wszystkim anioł wypuścił w stronę stropu kulę ognia i zawalił drogę ucieczki, zostawiając ojca Damiana samego.

– To więzienie będzie twoją mogiłą – powiedział paladyn, po czym zaczął od pchnięć mieczem.

Mroczna postać dzięki swojej drobnej sylwetce ominęła pchnięcie pierwsze, drugie, trzecie. Gdy Damian wykonał obrót mieczem, anioł skierował cały impet uderzenia i wbił ostrze Damiana w ziemię.

– Masz szansę przeżyć, tylko przestań walczyć.

– Nie wierzę w ani jedno twoje słowo.

Rycerz wykonał trzy uderzenia mieczem, które anioł zablokował swoim. Nie chcąc zabijać, wykorzystał chwilową lukę, uderzył paladyna pięścią w nos i oszołomionego przyparł do muru.

– Nie pisz na siebie wyroku śmierci.

– Dziś napiszę tylko jeden.

Anioł wydał z siebie stłumiony krzyk bólu. Po chwili zobaczył w swej nodze wbity sztylet. Gdy zwalniał rękę, żeby go wyjąć, Damian odepchnął go i zaczął atakować. Kiedy mroczna postać oprzytomniała, chwyciła go za rękę bez broni, próbując ją odciąć, lecz ten mu ją zabrał.

Anioł zaczął atakować spoiwa zbroi i wbił ostrze między naramiennik a napierśnik. Jeszcze raz spojrzał na zakonnika, cały czas pragnąc go oszczędzić.

– Nie zmuszaj mnie do tego, zbyt wielu już zabiłem. Nikt więcej nie zginie, tylko pozwól mi ją zabrać.

– Nie wdam się w pakt ze sługą Skazańca.

Damian wyciągnął z jego nogi sztylet i wbił go w rękę trzymającą miecz, rozbroił go i przewrócił na plecy. Anioł bez chwili zwłoki zaczął wstawać, chroniąc się przed furią paladyna skrzydłami, lecz jego „tarcza” została rozbita.

– Ostatnie słowa, demonie?

– W sumie tak. SAVO! Antauen! Tornado! (Naprzód! Obrót!)

Jego miecz wstał z ziemi i zaczął się kręcić, po czym jednym cięciem odciął Damianowi głowę. Miecz powalił go, a następnie zatrzymał się w ręce demona.

– A można było tego wszystkiego uniknąć…

Gdy anioł wstał i wyjął sztylet ze swej ręki, z rany wydobywał się dym, lecz nie uciekał, tylko zawisnął w jego pobliżu i po chwili wleciał z powrotem, nie zostawiając nawet dziury w pancerzu.

– Savo, paco! (Spokój!) – Miecz niedoszłego demona schował się do pochwy przy pasie, a on zaczął szukać zakładniczki.

Gdy wszedł do sali tortur, zobaczył klęczącą Aduratę opartą o ścianę i przypiętą kajdankami.

– Już jestem. Petalo de la ĉielo? (Płatek nieba?) – spytał lekko zmieszany, po czym uwolnił ją. – Nie zrobię ci krzywdy, chcę ci pomóc stąd wyjść. Proszę, zamknij jeszcze na chwilę oczy, gdyż nie jest to widok dla ciebie. Dla nikogo – dodał uspokajająco.

Widząc ją boso, wziął na ręce i wyniósł na świeże powietrze.

Gdy Adurata znalazła się na dworze, poczuła ulgę.

– Już po wszystkim, możesz otworzyć oczy.

Przed jej obliczem stała postać w czarnym odzieniu, ze skrzydłami wyrastającymi z płaszcza, jedno było czarne, drugie białe. Miała kaptur z czarnej tkaniny, metalowy napierśnik, naramienniki, rękawice i spodnie ze skóry oraz metalowe buty, które były zdobione srebrnymi piórami po bokach, a także miecz długi na czterdzieści cali. Za rękojeścią miecza znajdowały się czaszki położone wzdłuż ostrza, jelec był zdobiony w srebrne skrzydła.

Jedyne, co ów osobnik miał odkryte, to kawałek twarzy – była biała, okolona czarnymi włosami, z oczu zaś wydobywały się płomienie. Na zasłoniętych policzkach było widać płonące blizny, lecz nie był to ogień gniewu, lecz skruchy i pokuty.

– Dziękuję ci. Mogę poznać imię anioła, który mnie uratował?

– Różnie mnie zwą, w zależności gdzie i kiedy się pojawię. Mówili na mnie Upadły, Demon, Wędrowiec, Pokutnik, Anioł, lecz niewielu po imieniu... Sariel – powiedział, z szacunkiem chyląc głowę.

– Dziękuję ci za pomoc. Nazywam się Adurata i jestem pod ochroną sir Kondrata i jego giermka Edwarda. Gdzieś już słyszałam o tobie… – zastanawiało się dziewczę.

– Jestem w Rivdale od dawna, więc to normalne, że gdzieś o mnie słyszałaś. Zapewne w księgach czy też od kogoś, kto zna historię tego świata. Wracając do twoich ochroniarzy, możemy tu na nich poczekać, jeśli chcesz. Tak będzie najlepiej, gdyż nie wiadomo, co się kryje za rogiem, a Zakon od razu się rzuci na naszą dwójkę, jak nas zobaczą.

– Ciężko odmówić ci racji, Sarielu.

Zobaczył, że się trzęsie, więc rozpalił ognisko.

– Jeśli jesteś głodna czy spragniona, powiedz tylko słowo. Mam skromny zapas na kilka dni, ale podzielę się z chęcią.

– Dziękuję ci. Nic nie jadłam, a przez Zakon nie byłam w stanie nic przełknąć. Jedzenie mogło być zatrute, a teraz to porwanie…

– Nie smuć się. Najważniejsze, że jesteś cała i zdrowa. To już przeszłość. Rozchmurz się, świat to nie tylko cierpienie i strach.

Czas spędzili na opowiadaniu o tym, jak tu trafili.

– Jak się tu znalazłeś? To ty byłeś tą drugą gwiazdą, o której wspominali moi opiekunowie?

Anioł już miał zacząć opowiadać, gdy usłyszeli grupę żołnierzy jadących konno.

– Czekaj i schowaj się za mną. Tylko Wiedzący wie, kto to może być.

Adurata stanęła za Sarielem. Zasłonił ją skrzydłem na tyle, aby miała odsłonięte tylko oczy, by móc widzieć, kto do nich zmierza.

– Jeśli szukacie jej, to łatwo jej nie porwiecie. Znowu.

– Kondrat, to ty!? – Ucieszona Adurata wybiegła w ich stronę.

– Już obawiałem się najgorszego, że więcej cię nie zobaczę – powiedział uradowany Kondrat.

– Skoro tak do was wybiegła, to znaczy, że to ty jesteś sir Kondrat, a to twój uczeń Edward – stwierdził Sariel i obniżył miecz.

– Wędrowiec? Tutaj? Co mu powiedziałaś? – wypytywał nerwowo Edward.

– Nazywa się Sariel. Uratował mnie z tego więzienia i zaopiekował się mną. Jedyne, co mu opowiedziałam, to o was i o tym, co się z nami działo.

– Sariel… Nie, to nie może być prawda. – Edward sięgnął po miecz.

Anioł kilkoma szybkimi ruchami obezwładnił giermka, a jego broń znalazła się na ziemi.

– To prawda, tak samo jak fakt, że to daleka przeszłość. Zmieniłem tor mojego losu dawno temu – powiedział Sariel i podał mu rękę. – Gdy tylko się ocknąłem, usłyszałem krzyki kobiety i dziecka. Śledziłem ich do obozu i ich tam uwolniłem, zostawiwszy przy życiu tylko kapitana, by nikt nie odważył się powtórzyć tego czynu. Rodzinę rolników odprowadziłem do domu. Od nich dostałem prowiant, mimo że o nic nie prosiłem. Ale wy już to wiecie – dodał, wskazując ręką na juki Edwarda, z których wystawało kilka czarno-białych piór. – Z opowieści Aduraty słyszałem o twoich dokonaniach, Kondracie, i zastanawiam się, jak to wszystko jest możliwe dla jednej osoby.

– Nie dokonałem tego sam. Zawsze był przy mnie mój giermek Edward. A tak przy okazji, jak udało ci się go rozbroić... tak szybko? – zapytał sir Kondrat.

– Dekady treningów, kolejne praktyki, a poza tym twój protegowany jest strasznie zapalczywy.

– A gdybyś poszedł z nami? W Niebiosach słyszałam wiele o tym świecie, a w czwórkę raźniej niż w trójkę – zaproponowało dziewczę.

– Adurato! – pohamował dziewczynę Edward. – Ta decyzja nie do końca zależy od ciebie, pani. – Spojrzał w stronę sir Kondrata. – Sir, to może być zły pomysł. Wystarczy popatrzeć na jego ciemne skrzydło.

– Ty patrzysz na przeszłość, a ja w jego oczach widzę prawdę i skruchę. On szuka celu w życiu, jak wielu innych. Każdy poszukuje swojego „ja”, nie tylko ludzie – powiedział sir Kondrat w stronę Sariela.

– Dziękuję ci, rycerzu, za danie mi szansy – wyszeptał anioł i uścisnął mu dłoń.

– Co się stało, że tu w ogóle trafiłaś? Edward powiedział, że pewna kobieta poprosiła cię o „delikatną” pomoc.

– Owszem, tak było, lecz gdy tylko opuściłyśmy mury, zostałyśmy rozdzielone. Zakon ją zabrał i jedyne, co słyszałam, to krzyki i łamane kości, a ja wylądowałam tutaj.

Na ich szczęście już było po wszystkim i mogli kontynuować wędrówkę w stronę gór.
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Dwie gwiazdy. ktére spadly z nieba w tym samym czasie. oznacza¢
moga tylko jedno — nadchodzaca zagtade. Jej poczatki widaé juz
zaréwno w krélestwie ludzi, jak i w $wiatach nalezacych do innych
stworzeri. Ludzie ging w tajemniczych okolicznoéciach, nieumarli
wstaja z grobéw. krolestwa mitycznych stworzen tocza ze soba
walki. Odwazny rycerz sir Kondrat Sprawiedliwy wraz ze swym
giermkiem Edwardem wyrusza w podr6z majacg wyjasni¢ przy-
czyne tych dziwnych zdarzer. Na swej drodze napotyka pare
aniotéw — Sariela i Adurate — oraz demona Ythrena i elfa Eldisa,
ktérzy dotaczaja do jego wyprawy. Zanim rozwiaza zagadke tragicz-
nych wydarzen. czeka ich wiele niesamowitych przygéd.

»Niezbadane wyroki” to powies¢ fantasy. ktorej akcja toczy sie w kil-
ku réwnoleglych $wiatach —ludzi. aniotéw. demonéw. nieumartych,
krasnoludéw, elféw, ork6w. Mroczna, pelna zwrotéw akgji historia
niesie ze soba réwniez wiele ponadczasowych prawd. Toczacy swe
boje bohaterowie przekonuja si¢ bowiem. ze dobro zawsze zwy-
cigza, prawdziwa przyjazi i mitoé¢ sa w stanie pokona¢ wszystko,
a nawet najwigkszy ztoczyrica moze si¢ zmieni¢ i zastuguje, by da¢
mu szanse na pograwe.

Maciej Wagiel. urodzony 3 kwietnia 1998 roku we Wroctawiu,
z wyksztalcenia analityk chemiczny. Interesuje sie chemig i historia.
Fantastyka zainteresowat sie gtéwnie za sprawa kina i gier kom-
puterowych. Zainspirowany filmami i grami zdecydowat si¢ przela¢
na papier wlasng wizje fantastycznego $wiata i w ten sposob
narodzily si¢ ,,Niezbadane wyroki”. Powie$¢ — debiut literacki — jest
pierwsza czeécig planowanej trylogii zatytutowanej ,,Gwiazdy”.
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